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WESOŁEGO A L L E L U J A t t

R E D A K C J A .

Na Zmartwychwstanie.
Rozkołyszą  się dzwony  by dźwiękiem swym 

d o n o ś n y m  ozna jmić  Zmar twychwstan ie .
Z wezbranych piersi mi l jonów wyrwie się r a d o ­

sna  pieśń zwycięstwa „Alleluja".
Co roku w związku ze świętem Zma r tw ychw sta ­

nia ob se rw uje my  w przyrodzie budzenie  się z mart  
woty,  od no wę  życia u t a jonego  w zakrzepłych porą  zi­
m o w ą  rośl inach.  Ziemia okrywa się znowu z ieloną 
szatą.  Święto Zma r twychwstan ia  ma dla Polski  s p e c ­
ja lne  i g łębokie znaczenie ,  po przeszło wiekowej  n ie ­
woli  krzepkie dłonie naszych  bohate rów podniosły  
kami eń  niewoli ,  by ozna jmić  w śnie pogrążonej  O j ­
czyźnie Wolność  i Niepodległość.  Dzisiaj  kiedy ogólno  
światowy kryzys i nad  nami  zawisł ,  s twarza jąc  czasy 
takie,  jakich n ;e było i kiedy dzisiaj wszyscy n a rz ek a ­
my  na biedę,  t rzeba przy tej wielkiej uroczystości  
Zmar twychwstan ia  Pa ńsk iego  nabrać przekonania ,  że 
i dla nas  skoła tanych dzis iejszemi  warunkami  bytu,  
na de jdz ie  dzień Zmar twychwstan ia ,  dzień Odrodzenia  
na szeg o  życia gospodarczego .

Nie krzykiem i nie sklamrzeniem urobimy sobie l e ­
pszą  przysz łość  lecz zb iorową zg o d n ą  pracą.  — W o ­

bec tego dz ie ląc się jajkiem wie lkanocnym żvczm y 
sobie byśm y nie upada li  na duchu  lecz z radością  
i nadz ie ją  lepszego  jutra gro m adn ie  pracowali  dla 
naszej  wyzwolone j  Ojczyzny  niech z każdym rokiem 
warsz ta ty pracy naszej  się udoskonala ją ,n iech  w naszych  
organizacjach zapanuje  wyśc ig  poświęcenia i o f ia rno­
ści, aby to nasze  kochane  Ska lne Podha le  p r z o d o ­
wało w Ojczyźnie  w na jlepszym zrozumieniu jej  
po trzeb  i na j skutecznie j szym dobieraniu sp o so b ó w  
i ś rodków  do os iągnięcia na leżnego  nam s t anow isk a  
mo ca rs tw ow ego w wielkiej g rom adzie  narodów.

I t rzeba rozumieć  ta jemnicę  Zmar twychwstan ia*  
Chrys tus  cierpiał,  a po tem  w chwale powstał ,  tak 
s a m o  i dla nas  praca ciężka, j ako  krzyż jest  w a r u n ­
kiem dobro bytu  szczęścia i radości .  Niechże  więc 
dzień Zma r twychwstan ia  usunie  zwątpienia i n iewiarę 
w społeczeńs twie,  niech św iad om ość  zwycięstwa C h r y ­
s tu sow ego  doda  nam otuchy  w tej ciężkiej codz ie n­
nej pracy i pełne z rozumienie  inte resów i po t r zeb  
pańs twa,  że z dą żam y  ku coraz lepszej ,  jaśniejszej ,  
przyszłości .

Redukcja.
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MIECZYSŁAW KOSSEK.

Chrystus w  Ogrojcu.
Gdzie ś  na dnie duszy.  . , . 
z uczuć martwej  g łuszy 
przyczai ł  się ból  . . .

Jak  okr u tn ym  jes t  ten spokój  
ten stan bez cierpienia.  —
—  Serce zamar ło  w piersi . . . .  
jak w przybytku  śmierci 
w mojej  duszy .  . . cicho . , .

J a m  się nie ba ł  Śmierci  spoj rzeć  w oczy,
J a m  się Prawdy nie uląkł  . . . .  
ale się boję,  gdy  ból  nagle  mi lknie 
na  chwilę,
by  ze zd woj on ą  znowu runą! siłą 
i pokryć wszys tko ,  co we mn ie  — m o g i ł ą ;  
bo ból, jak wamp ir  resztą wyss ie  życia! 
Niepok ój  mnie  ogarn ia  . . . .  
bo ję  się ciebie n ieznany  mi bolu — 
s k ą d  przyjdz iesz  i k i e d y ?
O  przyjdź  już  Bólu !

P ragn ę  ciebie poznać  — ujrzeć twe  nowe oblicze 
s tary przyjacielu . . . .
Chcę  cierpieć !
Bo więcej cierpię,  nie cierpiąc w c a l e . . !
—  —  -  Pot  k rwawy zrosił  czoło 
dla t w ego  szczęścia -  Człowieku !

(Jwagi przedsezonoWe.
I.

P rzem y s ł  pens jona towy i l e tn iskowy na Podhalu  
z aczy na  w os ta tnim czasie w ysuwać  się na czoło za ­
g a d n ie ń  gospoda rczych  Podhala ,  zaczyna  wychodzić 
p o z a  granicę wielkich letnisk czy uzdrowisk  i staje 
s ię  bardzo  po w a ż n ą  kwest ją  życiową całego szeregu 
wsi  podhalańsk ich .  W zrozumieniu  ważności  tych 
s p r a w  d!a przyszłego rozwoju Podhala ,  Wydział  P o ­
w ia towy powołał  do życia Komisję  Klimatyczno-letni-  
s k ow ą ,  wyło nio ną  z członków Rady Powia towej oraz 
osó b ,  mających  tytuł  do zabierania g łosu w tych kwe- 
s t jach  z racji reprezentowania  towarzys tw o p o d o b n y m  
char ak te rze ,  jak również z racji zna jomośc i  g o s p o d a r ­
ki k limatyczno- le tn iskowej .  Skład tej komisj i ,  na czele 
k tóre j  stoi Przewodniczący  Wydzia łu Pow.,  wchodzą  
przedstawicie le wielkich letnisk i uzdrowisk p o d h a l a ń ­
sk ich ,  przeds tawiciele wsi,  tj. d r ob nego  przemysłu  
le tn i skowego,  przedstawiciele Zw. Pod halan ,  de legat  
Po lsk iego  Tow,  Tu rys tycznego ,  wreszcie poseł  Gwiżdż  
j a k o  rzecznik ludu podhal ań sk iego  wobec czynników

rządowych.  O rg a n e m  wy kow awc zym  jest  biuro regjo- 
na lne  przy Wydzia le  Pow  wykonujące  swe czynnośc i 
przez nacze lnego  lekarza samorz .  i architekta pow.

Zadaniem tej Komisji  i biura będz ie  przede- 
wszystKiem dokła dne  zapoznanie  się ze s tanem ob ec ­
n y m  naszych letnisk,  dokładna  rejestracja wszystkich 
d o m ó w  letn iskowych i pens jona tów,  bezpośredni  
wp ływ na g os po da rkę  le tni skową wsi podhalańsk icn ,  
p ropag and a  Podhala  jako  wielkiego letniska,  fachowe 
pr zygotowanie  miejscowej  ludnośc i  do przyjęcia i o b ­
sługi gości.

Nim przejdę do szczegółow ego opisu  naszych 
letnisk wiejskich opar tego  na lust iacjach oś rodkow 
le tn iskowych,  zacznę od kwestji  p rzygotowania  lu d n o ­
ści do zadań  związanych z gos p o d a rk ą  letniskową.  
Ja k  z jedne j  s t rony ludność  zain te resowanych  o ś r o d ­
ków letni skowych,  coraz więcej zaczyna  się in te reso ­
wać przemysłem le tn i skowym,  zaczyna  doceniać  z n a ­
czenie i ważność  tegoż  dla przyszłości  wsi naszej ,  
tak z drugiej  s t rony stwierdzić należy bardzo  wielki 
brak sił fachowych na Podha lu ,  k ióreby  odp owi ednio  
przygotow ane  dały moż noś ć  samodz ie lne go  kierowania  
i p rowadzenia  tego przemysłu  i zapobieg ły  w y z y s k o ­
wi i różnego  rodza ju  nac iąganiu przez obce „pan.us ie" ,  
zjeżdżające m asow o  w okresach  sezonowych na 
nasze  Podna le .  -  Poronin  na ki lkanaście pen s jo ­
na tów pos iada  zaledwie dwa pens jona ty ,  p row adzone  
przez mie jscowe gospodyn ie .  W  Bukowinie jeszcze 
gorzej .  W nas tępstwie tego  coraz częściej,  a zwłaszcza 
w ob ecny m okresie kryzysowym,  spotykamy.s ię  ze skar ­
gami  i narzekaniami  miejscowej  ludności  na wyzysk  ze 
s t rony t. zw. „Dzierżawców",  którzy n ie jednokro tnie  
ze swoich zobowiązań  nie wywiązują  się zarywa- 
jąc właścicieli d o m ó w  większych,  mie jscowych kupców 
na duże nieraz sumy.

Zw. Po dh a la n  by tego rodza ju n i edom agan ia  
usunąć,  o rganizu je  przy poparc iu  kompe ten tnych  czyn ­
n ików lotne kursa gospoda rsk ie ,  objeżdża jące  wsie 
podhalańsk ie ,  w których zg łoszona  ilość dz iewcząt  za 
min im al ną  opła tę  uczy się pod  kierownictwem facho- 
wem gotowania ,  po rządków  kuchennych ,  s łowem,  
sztuki  kuchennej .

Nie przesądzając ce lowość  i t ego rodza ju urządzeń 
kształcących,  stwierdzić jednak  należy,  że kursy te 
sp o w o d u  krótkiego czasu szkolenia  nie są w stanie 
zazna jomić swoje uczennice z całokształ tem sztuki  k u ­
chennej ,  która jest  dość  obszerną  i która poza teoro- 
tycznem przygo tow an iem w y m a g a  przedewszys tkiem 
dużego  przygotowania  praktycznego.

Je d y n y  prefit cz te ro tygodn iowego czy nawet  
sze śc io tygodniowego Kursu,  to ogólne  zazna jomienie  
z czynnośc iami gospod a rc zem i  i ewentua lna  zachęta 
abso lwentek takiego  kursu do  da lszego  kształcenia.  
Drugim m a n k a m e n te m  omawian ych  kursów,  to brak 
zetknięcia be zpośr ednie go  z gośc iem i przez to n i e ­
moż noś ć  uczenia się sp os obu  obs ługiwania  gościa,  co
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przecież w letni skowej  go spo da rce  jest  rzeczą n ies ły­
chanie ważną . Tego  rodzaju zatem kursa bardzo  celo­
we i p rak tyczne  we wsi n i z i n n e j ; we  wsi górskiej  
na tom ias t ,  pojęte jako  kursa  przygoto wawcze  do za­
wodu pen s jo na to wego  są niewystarczające i niecelowe.

Drugim sp o so b e m  kształcenia przyszłych g o s p o ­
dyń pens jona towych i l e tni skowych,  to szkoła  h o t e ­
larska w Zako pane m .  I w tym w y p a d k u  praktyka  ż y ­
ciowa wykaza ła ,  że szkoła ta po  dwule tniem istnieniu 
nie potiafiła zdobyć  prawa obywate l s twa  na  Po dhalu  
i zdać egzam in a  swej celowości  i praktyczności .

(C. d. n.)
D r. Ciszek.

Dobrobyt a dobro państwa.
V.

2. Z I E M I A .

Jes t  to czynnik również w a ż n y ;  wszak „ P o ls k a “ 
—  to przedewszys tk iem obraz  z i e m i : wsc hód i zachód  
słońca,  błękit  nieba,  wiatry hulające,  burze  i śnieżyce,  
to  szachownica poi,  ł any  zboża szumiącego ,  łąki złote 
o d  jaskrów, lasy o żywiczne j woni ,  rzeki i s t rumyki  
z rosocha temi  wierzbami ,  niezabudki  rosnące obok  
drogi ,  to brzęk kos  i dzwonien ie  s ierpów w czasie 
żniw, to p ług  na roli, poryk  bydła,  świerszcze i j a sk ół ­
ki, wróbel  i słowik,  to lipy rozbrzęczone  rojami p r a ­
cowitych pszczół ,  to chata wiejska kryta s łomą,  ale 
z obrazami  P a n n y  Częstochowskie j ,  to konik ch rupią­
cy sieczkę,  to ko gu t  d u m n y  na  czele kur, to burek

szczekający. . .  ro figura przydrożna ,  kościółek drewn ia­
ny,  ale rozmod lony ,  rozśpiewany,  o dudniących  o r g a ­
nach,  to wigilja,  ma jow e nab ożeńs tw o i td. i td. T o  
wszys tko  związane z ziemią wrosło w duszę i ż ad n a  
siła t ego  nie odbierze.  O braz  ten zawsze świeży,  a co­
raz to droższy  idzie za nami  wszędzie i roztkliwia 
naw et  najbardziej  szorstkie dusze.

Lecz już dość tego sen ty men tu ,  gdyż  sprawa 
toczy  się koło ziemi,  j ako  p o ds t aw y dobrobytu .  Zie ­
mia będzie tą pods ta wą po d  t rzema warunkami ,  uza- 
leżn ionemi  a) od  samej  ziemi, bj od  społeczeńs twa,  
rządu,  c) od  jednostki .  Co  do waru nk ów  ziemi —  
to są n iemi  bogac twa na turalne ,  złoża,  jak np.  węgiel ,  
nafta,  ruda żelazna  etc. Matka nasza  Polska ma łono  
p o d  tym wzg lę dem  płodne,  wielkie i ho jne  tak, że nie  
trzeba nam ani skarbów  zamorskich,  ani obcego ,  la­
zurowego nieba,  ani ga jów pa lmowych,  ani wód  s z m a ­
ragdo wyc h etc. Trzeba  nam tylko ludzi  ze skrzydłami  
u ramion,  a s łońcem w myśli  i słowie.

O d n o ś n ie  do społeczeńs twa czy rządu zdaje mf 
się, że dobrze  by łoby  utrudnić,  nawet  un iemożl iwić 
sprzedaż  ziemi w ręce obce,  wrogie.  Jakże  skwapliwie  
kupowali  ongiś  Prusacy majątki  p o l s k i e ! Jakż e  ofiar­
nie robią to dziś jeszcze żydzi ,  da jąc nawet  p o n a d  
wartość osobistą,  a my tak  lekko w y z b y w a m y  się o j­
cow izny ;  dla kilku złotych wol imy dać w ręce obce ,  
niż bratnie.  — Dalej,  rząd,  spo łeczeńs two powinno  
dążyć  do  tego,  aby jak najwięcej ludzi osiadało na  
własnej  ziemi,  gd yż  miłość ziemi jes t  narn wrodzona 
i dlatego  jest  wielką war tością społeczną,  boć  przez 
ziemię jesteśmy, rodakami .  Żywioły os iadłe r.a własnej  
ziemi, p rzedstawia ją  dla narodu  pierwias tek najwięcej

EUCj ENJUSZ PAWŁOWSKI.

Jak Klimek Baliga 
niebieskich dźwierzy pilnował.

u.
No  i —  co sie nie robi — kie se tak dumoł ,  

a ocy rękom przecieroł,  wpatrujęcy sie w o d d d a ln ą  
ziemecke,  co szarzała po śród  lici ś rybnych  g w io zd  
z biołą g m ą  mlecne  drogi  —  naroz mu sie zwidziało,  
ze widzi hań  ńa  ziemi ta trzańskie  turnicki, wirchy,  
up łazy,  żleby — a p o p o d  n iemi  w dolinie oz łozone  
syroko,  przichylone cicho ku ziemi syćkie dziedz iny 
Podhala ,  wsie i mias tecka  i osobi te zagrody  i osiedla
—  sytko piekne,  a malućkie,  j akoby na obrazicku.  
A hań  pod  groniem,  p o d  Bukow cem — raty p r z e r a t y !
—  jego  cha łupa  ! Ale je d ługo  n ie  m óg ł  poznać.  Bo 
wedle nie w y bu do w oł  ftoś nowe budynki ,  ale kie sie 
Kl imek lepiej p rzipat rzył  —  prz i sam Bohu ! —  ino 
sie skrziwieł.  Bo to beły jakiesi  bu d y  przemierzłe,  lo 
gości  na lato s tawiane,  a zeprane  na  kupę,  j ak ob y  fto 
skrzinie i paki na kupę  srucieł,  a nadkry te  beło syćko

jakimsi  co m y m  papierem,  papą ,  cy jak sie tam to na- 
zywo.  A i j ego  pokryta  beła nie gontami ,  ba b lachą,  
co sie śklniła w s łońcu jak ba joro  na borak.

—  Wciornastkik dja —  fcioł zakląć Klimek,  a le  
se przibocył ,  ze to w niebie nie pasuje.  —  Fto tyz 
to tak po miejsku m o jo m  cha łupę  w y r yk to w oł?  —  
nieśli se.

Jaz tu słisy : muzyka .  ! widzi : idzie d ro g o m  o d  
kościoła wesele,  Na  przodku muzycy,  s tarością,  pote 
pa ńs tw o  młodzi .  Hej wiera,  ale sie wyzdajal i  pieknie: 
on w cornym kabacie,  w butak,  ino jesce portki gó- 
rolskie ostały ; a pani  młoda  w biołej wizytce, w s p ó d ­
nicy siwej w zogibki  — cołkem,  jak mias towe panie.  
Wiera,  to pieknie. . .

I pa trzoł  dalej za nimi,  jak wesli du d o m u .  
A choć przęśli za próg  do izby, Klimek sy tko  widz io ł  
i słysoł  co sie wnuku robi... Zje, ale sie ta n iewie le  
napa t rzoł  i nasłuchoł. . .  Nifto nie wiedzioł ,  co po  cym 
nas tępuje  i -o sie cego tycy i jakie obycaje weselne 
trza zachować  i jakie śpiewki  na czasie zawieść . .  .  
A pote zaceni t ańcować.  Naprzódzie j ,  kie tańcyli  cyfra, 
i k rzesanego  i po lkę —  Klimek Brzęcula sie p^zipa-
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po żąd an y ,  j ako  na jzd rowsz y  i f izycznie i moralnie,  
W i e j  dostarcza rekruta na j lepsz ego  i jes t  czynnikiem 
społeczne j  równowagi.

Jakżeż  cieszy się urzędnik,  gdy wreszcie kołu 
w ł a sn ego  dom k u  ma i własny ,  choć mały  ogródek ,  
w  k tórym m oże  coś podłubać ,  zasadzić.  A cóż d o p ie ­
r o  mówić o robotn iku  lub  b e z r o b o t n y m ! Umożliwić 
m u  to —  jakżeby  związało się go  z o j c z y z n ą ; a p rze­
cież tyle jes t  u nas przeróżnych  n ieużytków lub m a ­
j ą tk ó w  wielkich n ieobrabianych.  Już  Pl iniusz p i s a ł : 
„Lat i fundia perdidere  I tal iam" (wielkie obszary  d w or ­
skie zgubi ły Italję). Mussol ini  zdobył  się na wysiłek 
g ig an ty czny  osusza jąc  o lbrzymie  obszary  i osiedlając 
tam  ludzi.  Czas,  ab y śm y  i my  do  p o d o b n e g o  wysiłku 
s i ę  przygotowal i  i wykonal i  a) parcelację wielkich d w o ­
rów,  b) wykorzys tan ie  nieużytków.

Wreszcie warunkami  za leżnemi  od jednostki ,  p o ­
s iadającej  ziemię,  t o :  praca i oświata.  O pracy P ol a ­
kó w du żo  już  p i s a n o ;  są pracowici  między o bc ok ra ­
jow cami ,  z a g r a n i c ą , u siebie zaś,  w o jczyźnie n ie s te ­
ty ,  ws tydzą  się pracy,  robi się to, co się musi  i tak, 
j a k  się musi  i tyle, ile się m u s i ; s tąd taka praca nie 
je s t  ani wydatna ,  ani tw ór cza ;  j es t  to właściwie tylko 
„ robota" ,  a nie praca.  Pi łsudski  powiedz ia ł :  „Idą c za ­
sy ,  których zn am ie ni em  będz ie  wyśc ig pracy,  jak 
pr zed te m  był  wyścig żelaza,  jak przedtem był  wyśc ig 
krwi".  M usi m y  więc przys łowiową już „Limproduct ivi te  
s l a v e “ zamienić  na pracę stałą i sys tematyczną ,  a co 
za tern pó jdzie i p rodu ktyw ną .  Dotąd  bawiła nas ra­
kieta różnobarwna ,  ale to był  tylko widok,  a ty m c z a ­
s e m  pocisk niemiecki  nie świecił,  ale za to trafiał do 
celu.  Nie ws ty dź m y się żadne j pracy,  ani nie pa t rzmy 
zg ó ry  na człowieka o zgrabia łych rękach i poora nem 
czole. . .  od pracy. Małą  war tość niech ma w naszych

t rowoł ,  choć ponief torzi  bars brzićko cyfrowali;  ale kie 
zaceni  g rać  walca i j esce jakiesi  brzićkie,  murzińsk ie 
m uz yk i ,  Klimek sp luną ł  bez krote i zatkoł  se usy,  bo 
mierz ia ło  go słuchać.  Ani nie pa trzył  więcyl na  wieś, ino 
zaś  obrócił  ocy na  Tatry,  cy by  hań nie na loz kozice, 
l e b o  insego dźwierza,  Ale, kazby ? Dyć  lezie cosi d o ­
l in am i  i po up łazak  i g r an iom,  ale to nie zwierzęta,  
choć  obłazom góry jako  wsy  dziada.  Leżom,  leżom, 
ca łemi kierdelami,  wciskajom sie do dolin,  wyłazom 
n a  wirchy, a krziku telo robiom,  ze jaz giełcy po  ho- 
lak.  A przed  nimi ucieka,  co jesce ostało dzikie w Tat- 
r a k ; na  i owiecki  na ho lak  zw on iom  jakos i  cicho, 
n ieśmia ło ,  a ku lom sie p o p o d  drzewami ,  bo  hań na 
ś r o d k u  polany  wybudo wa l i  wielgie cha łupy ,  muz ykę  
s e  sprowadzie l i ,  gości  i krzicom, co cud... A zaś n a ­
o k o ło  fyrcom wantomobi le ,  t rąbiom,  rycom, zeby  u m a r ­
ł e g o  ubudzi ły. . .

—  Ej, dob rze  tyz,  ze jo juz  w niebie —  myśl i  
s e  Klimek.  —  Ale bćł  juz  bars  ozpa jedzony.  A pote 
je sce  naglądoł  ku swojej  chałupie,  cyby tyz nie uźroł  
c ó re k  abo  k o g o  insego.  Jaz  tu patrzi  —  a tu do  tego 
n o w e g o  d o m u  brzićkiego,  z c o m y m  dachem —  nie-

oczach tylko  człowiek,  k tóremu się nic pracować nie 
chce i który nic nie umie  robić, j ak  również i ten,  
który wy su szony  i wyżółkły z rospus ty,  nic już pra ­
cować nie potrafi,  który sam uczyni ł  się ciężarem s p o ­
łeczeństwa.

O d nośn ie  do oświa ty  jest  to rzecz jasna.  C ie m ­
nota idzie w parze z n ę d z ą ;  wielka dziś kwestja soc 
ja lna jes t  w znacznej  części kwest ją  szkoły i wycho ­
wania.  G d y b y  np. w Niemczech  oświata stała na tym 
s topniu  co w Rosji ,  to 30 mi l jonów ludzi mus ia łoby  
a lbo emigrować,  a lbo z g łodu  u m ie rać ;  ale że są 
wykształceni ,  wyżywia  ich handel ,  przemysł  etc. W Ro 
sji ana lfabe tów jest  bl i sko 8 0 % ,  a w Niemczech jest  
tylko 10 %.  Ziemia nasza jest  dobra,  ale i ona  ma 
swoje  p raw a ;  wieśniak zaś niejednokro tn ie  w b e z m y ś l ­
ności  i z m echanicznego  przyzwyczajenia  pode jmuje  
prace i t rudne  i kosz towne,  a celowi przeciwne,  z b r a ­
ku wiadomośc i  przyrodniczych ,  jak np. metoda  n a w o ­
żenia,  uprawy,  p ło dozm ia nu ,  wysuszania  lub n a w a d ­
niania gruntu  etc. P o t rzebna  jest  za tem oświata rol ­
nicza tembardz ie j ,  że na tym kawałku  ziemi, na k tó­
rym siedziało przed laty kilkoro ludzi,  dziś ich jest  
ki lkunastu.  Ziemia jed nak  ich wszystkich wyżywi,  j e ­
śli się jej dos tarczy  czego potrzebuje  i umiejętnie się 
j ą  uprawi i wykorzys ta .  Wreszcie wieśniak musi  być 
dziś  i kupcem także,  musi  wiedzieć co kupować ,  gdzie 
i kiedy,  w jakim czasie i wspóln ie  z innymi ,  musi  
również wiedzieć co sprzedawać ,  kiedy i k o m u  i znów 
powinien się łączyć w spółki ,  a nie dawać się o s z u ­
kiwać i wyzyskiwać przez pośredników,  najczęściej  
oczywiście żydów.

(C. d. n.) Ks. Fr. Sroka .

som dwa chłopy truchłe,  a za nimi  kieloro bab  i dzie- 
cysków.

—  Ftoz e  to p o m a r  ? —  medytu je  Klimek.  — 
Dyć to do m  Kabus iów,  Kabus ia  Solarcyka  z Wróblów- 
ki, co sie do  Kościel isk przizenieł. . .  F toz e  to p o m a r ?  
Stary Kabuś ,  cy jego  baba ,  cy Kabus iów Wałek ?

Tak  se de l iberowoł ,  na ziemie  patrzęcy,  a do 
znaku o niebie i o bramie  niebieskiej  zabocył.  Jaz  tu 
cosi smyrzy  po gwio zdowyk  przes tworak i głosy jakie- 
sik hrube  oz lega jom sie jaz pod  niebo,  j akoby  fto 
śpiewoł .  Spoźro ł  Klimek,  widzi —- mlec nom  drogo m 
idom jakiesi  dwa ch łopy  prościućko ku ,ebicskiej  
bramie.  Nie ozróżnioł  jesce dobrze  co to za jedni ,  bo 
beli bars pr ec ;  ale zeby  se powagi  dodać,  poprawić!  
sie na  kora lowem krześle,  fajkę wyjon z oposka ,  ognia 
skrzesoł ,  pyko ,  sp luwo da leko  i patrzi,  a h ruby  kluc 
w ręcak przed so b o m  dzierzy,  coby sićka widzieli,  ze 
on  b r a m y  pilnuje.  Haj  !

Jaz  naroz cosi go  poderwało .  Dyć to górole ,  
s p ó l n i c y : ten starsy,  to Maciek Kałuzny z Gronia ,  
a drugi  Wałek Kabus iów,  co przed  chwi lą  pewnik iem 
pomar . . .  Zje, ale kieby ik Kl imek nie znoł,  toby ani
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Posiedzenie Rady Krakowskiej 
Izby Rolniczej.

W  obecności  p. Minist ra Rolnictwa i Reform 
Rolnych odby ło  sie we czwartek 22/111. uroczyste  
otwarcie Rady Krakowskiej  Izby Rolniczej ,  p o p r z e d z o ­
n e  Mszą świętą,  od p ra w io n ą  w kościele 0 0 .  Refor ­
m a tó w .  O godzin ie  10*20 do sali obrad  Małopolsk ie  
g o  Towarzys twa Rolniczego przybył  p. Minister  Na- 
kon lecznikoff Klukowsł: : ,  wiceminis te r  Karwacki,  wo 
je w oda  Kwaśniewski .  W uroczystem otwarciu Izby 
Rolniczej  wzięli udział  po s ło wie :  Gwiżdż,  Hyla,  J a ­
rosz i Kleszczyński ,  sena iorowie  Sieńko i Tyrka,  
przedstawiciele  wojskowości ,  Izby h a nd lo w o- p rze ­
mysłowej ,  rzemieślniczej ,  Sądu ,  oraz liczni delegaci  
sfer rolniczych.  O bra dy  zagaił  Komisarz Izby Roln i­
czej  naczelnik Cygański ,  który powitał  p. Ministra 
przedstawiciel i  władz  oraz delega tów Izby.

Po przemówieniach ,  de lega tów Rządu,  Uniw er­
sy te tu ,  Izby Handl owo-Przemy sło we j ,  Związku Z ie ­
m i a n  i Małopolskiego  Towarzys twa Rolniczego,  K o ­
misarz  Izby p. Cygański  złożył  sprawozdanie  z d o ­
tychczasowych prac Izby rolniczej.  W sprawozdaniu 
swe;n stwierdził  m. in., że wśród  drobnych  ro lników 
objawia się żywiołowy pęd do fachowego o rga n iz o ­
w ani a  się na terenie z rzeszeń rolniczych.

W skład zarządu Izby wesz li :  Kleszczyński
Edward ,  Tylka  Wincenty,  Dr. Roup pe r t  Kazimierz,  Hyla 
Walenty ,  Konopka  Jan  Leon,  Kochanowski  Stanisław, 
Kozioł  Franciszek.  Na  z a s t ępcó w :  Ro m er  Aleksander  
° o to czek  Narcyz,  Dr. Sokołowski  Stanisław,  Michulec  
Franciszek,  Starzeriski Antoni ,  lnż. Cieślewicz Kazi ­

mierz,  Chmie ln iak  Stanisław.  Zarząd obrał  p reze sem  
pos.  Edwarda  Kleszczyńskiego,  zaś wicepresem Tylkę  
Walentego .

Komisję  rewizyjną  po wo łano  w s k ł a d z i e : Dr.
D u d o w sk ie g o  Franciszka,  Czecza  Jana ,  Burdę  Jó ze fa ,  
Okul ickiego  Jana ,  H a nus i aka  Stanisława.

W skład Komisj i  f inansowo budże towej  weszli  
radcowie Izby : Hyla Wincenty,  K o n o p k a  Jan  Leon ,  
W ądol ny  Leonard ,  Dr. DubowsKi Franc iszek ,  Dyr  
Kochanowski  Stanisław,  Slusarczych Feliks.

I W skład Komisj i  1., t. j. p rodukcji  zwierzęcej  
weszli : Popławski  Bolesław,  X. San g u sz k o  R o m a n ,  
W ądol ny  Leonard ,  Bizub Józef,  Wieczorkiewicz A n t o ­
ni, Drewko Józef.

1'.. W skład Komisj i  11., t, j. produkcj i  rośl innej  
weszli : inż. Bujwid Jan ,  Konopka  Jan  Leon,  proL 
Dr. Włodek  Jan,  Dr, Roupper t  Kazimierz,  Ja rosz  K a ­
rol, prof. Dr, Sokołowski  Stanisław Dr. Z i o b r c u s k i  
Stefan.

III. W skład Komisj i  ekono mi czne j  : Dr. Schmidt  
Stefan, Dubowski ,  Dyr. Kochanowski  Stanisław.

IV. W skład Komisj i  O ś w i a t o w e j : prof Dr. Roup 
pert  Kazimierz,  Hyla Wincenty,  R.ybczyk Władysław.

Wiceprezesem izby Roi. wy brany  został  W. 
Tylka z Cichego.  Fakt  ten dowodzi  iż Sfery rolnicze 
kompe ten tn e ,  rozumie ją  wartość  Podhala  w w o je w ó d z ­
kiej gospodarce .  Wyrazem tego z rozumienia  było 
powołanie  na s ta nowisko  wiceprezesa je d n e g o  z przed ­
stawicieli- Podhala  p. Wale n te go  Tylkę.  P rzekona n i  
j es teśmy,  zna jąc p. Tylkę  iż na tern s ta nowisku  p o ­
trafi rzetelnie i skutecznie  reprezentować  in te resy  
ziemi Podhalańskie j .

nie wiedzioł,  ze to gó ro le ;  Kałuzny  mioł  choć stare 
portki  cyfrowane,  ale Wałek Kabus iów nie mioł  nic 
góro lsk iego  na sobie ; cołkem bel po pańsku ,  a prow- 
dę  mówięcy,  po dz iadosku  ubrany : zielone,  wojeńskie  
portki ,  z Celtowego płótna i corny miejski  surdut ,  
s traśnie brzićki. O kru tno  złość porwała Klimka.

—  Krotni milońscy,  to ty tak dziadu,  do nieba 
pizichodzi> ? Sto d jasków zjes, zakiel jo cie puscem 
tu w takiem obleceniu. , .

W ten roz oba  górole  uwidzieli  Klimka bez zło- 
tom krote i poznal i  go. Jaz  ręce ozłozyli.

—  Na mój dusiu,  dyć  to Klimek Brzęcula ! E coz 
wy tu robicie Klimku,  na b r a m i e ?  Dyć to juz niebo 
—  cudowali  sie obidwa.

A wte Klimek Baliga podniós  sie ze stołka
i prziseł  ku bramie .  Maciek Kałuzny  pokwoleł  Pana 

.Boga Klimek mu o d p e d z i o ł : Na wieki wieków — 
a pote g o d o :

— A wyście sie skąd ha w wzieni?Pocośc ie  tu prziśli?
—  Dyć my pomar li  obidwa o jednej  godz in ie  

i tu nos  przisłali do nieba.  Cy to wy Klimku,  mocie 
J d u c  od  bramy,  nie święty Pieter ? Dyć  nos puście,

bo my  ześli kęs drogi  i dotropil i  sie wicie p ieknie.
Na to ino cekoł Kl imek.  Wsadzie ł  kluc do  zom-  

ka, zazgrzypioł ,  pokręcić!,  uchyleł  b r am y i wyskocy ł  
ku nim jaz na próg  nieba.

—  Hale,  do  nieba sie wom zafciało ? I wyście 
sie opowazyl i  w takim obleceniu do Pana  Boga i ś ?  
Nie ws tyd wom ? To tu w niebie juz sie janioły po  
góro lsku ubierają,  zeby jaknolep i  Pana Boga i Matkę 
Bosko m ućić, a wy tu przichodzicie w takik dz iado-  
skik, ceperskik łochak ?... A wy plugoce,  mi tręźniki ,  
ty rmany,  wy psie mięsa  zatracone,  dz iady  milc.ńskie,  
wy fcecie góroli  udawać  i Pana  Boga m a m i ć ?  Zabić- 
rojcie sie, pokielem dobry ,  bo pr isam Bohu !

Pogłupiel i  docysta górole.  Bo sie nie spodziel i ,  
ze ik tak w niebie prz i jmom.  Myślel i  s e : kozom no m  
iść do cyjsca, zje to pó jdz ieme  bez apelacyje.  Ale z e ­
by ik fto telo dok lo n  przi b ramie  niebieskiej ,  t ego se 
nie myśleli .  A Klimek krzicon,  p rzezywoł ,  klon,  a p i ę ­
ściami wygrazoł  bez końca.  Mąt  sie zrobieł  okr u tny ,  
warwas i repe t  wielgi,  bo juz  i j anioły zaceny sie 
zlatować,  a łokciami sie śturkać,  bo jesce nic tak iego  
w niebie nie widziały.  (C. d. n.)
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Lniarstwo na Podhalu, Spiszu 
i Orawie.

i.

P rzem ysł  lniany na Podh alu ,  Spiszu i Orawie 
s taje się w obe cnym czasokresie do c h o d o w ą  ga łęz ią  n a ­
szego  gospoda rs t wa  górskiego,  ob ok  hodowli ,  pszczel- 
nictwa i sadownic twa.

Dzięki  bowiem sprzy ja jącym warunko m prz y ro d ­
n iczym oraz znacznem zwiększeniu się zapo t rz eb owa­
nia na wyroby  lniane w kraju,  m o ż e m y  upadłe  po 
wojnie lnia rs two podnieść i rozszerzyć chociażby do 
s ta nu  przedwojennego

Na skutek  ruchu organizacyj  lniarskich,  na ze­
bran iach  „Tygodn ia  Roln iczego" oraz na konferencjach 
w  Ministerstwie Spraw Wojskowych,  Ministerstwie 
Przem ys łu  i Hand lu  oraz w Ministerstwie Rolnictwa 
i Reform Rolnych,  potrafi l iśmy przekonać  spo łeczeń­
s tw o  nasze  o wartości k rajowego surowca włókienni 
czego  i wpoić  w szerokie m asy  ludności ,  tak wyższej ,  
j ak o  też i niższej stery samowystarcza lność  włó­
kienniczą.

Mianowic ie  zaczynamy całą siłą wypierać  z r y n ­
kó w  r a s z y c h  obce surowce  i wyroby  sukiennicze,  jak 
np .  bawełnę ,  jutę i sizal,  na to mia s t  zastąpić je w y r o ­
ba m i  ln ianemi  kra jowemu

Hasło  rzucone  przez Wielkiego Obrońcę  Wilna,  
P.  Gene ra ła  Że ligowskiego,  że „ziemia nasza  winna 
n a s  wyżywić  i odziać" zostało po części uwieńczone  
cz yn em .  Mianowic ie  zapanowała  obecnie w całej Po l ­
sc e  m oda  t. zw. „płóc ienkowa".

Lato 1933 r. zdecydowanie  faworyzowało wsze l­
k iego  typu  i uży tku  toalety płócienne.  W eleganckim 
zd ro jowisku  i zapadłych dziurach letniskowych,  nad  
m o r z e m ,  w górach i po mias tach,  królują n iepodz ie l ­
nie wyroby  lniane,  jak np. suknie,  kos t jumy,  kap e lu ­
siki damskie ,  bielizna, a nawet  płaszcze lniane.

Wytw orne  m ag azy n y  i d o m y  m o d j  n iedawno 
w reszc i t  — najświetniej  bodaj  uczenice szkół  z a w o d o ­
wych  na konkursowej  wystawie swych prac pokaza ły 
n a m ,  że sk ro m ne  płócienko stać się m oże  p ie rwszo­
rz ę d n y m  mater ja łem dekoracyjnym.  Przy odbrobin ie  
p o m y s łu  i smaku,  m o ż n a  wykroić z n iego doskonałe  
i bardzo  współczesne  stroje,  a t e m s a m e m  zadowolić 
zdolne  wymagan ia  nawet  najbardziej  wybrednej  klijen- 
teli. D o d a j m y  do tego — rzecz dziś na jważnie j szą  — 
że te piękne  cacka toa le towe są s tos un kowo niedrogie 
i ba rd zo  praktyczne,  wpros t  nie do zdarcia.

Dla tego  Ministerstwo Spraw Wojskowych p ro w a ­
dzi  od kilku lat wy tężoną  akcję,  ma jącą  na celu s t o p ­
n iowe zas tępowanie  używanych  przez wojsko tkanin b a ­
wełn ianych  przez tkaniny  lniane swojego  wyrobu.

Akcja ta wydała  już  p o m yś ln e  i konkretne rezul ­
ta ty ,  czego d o w o d e m  jest  okol iczność,  iż zużycie przez

wojsko  tkanin lnianych uległo znacznemu zwiększeniu:  
bo  około  100Ł/o.

W roku 1931/32 Dyło zamówień  na w y r o b y  
lniane dla wojska  na sum ę około 1,000.000 złotych 
W bieżącym zaś roku nastąpi ło jeszcze wydatniej sze 
powiększenie  zapot rzebowania w związku z w pr ow a­
dzen iem do użytku wojska letnich ubrań  żołnierskich 
lnianych,  zamias t  do tychczasowych bawełnianych,  oraz^ 
częściowo lnianej biel izny osoDistej.

Niedawno  Ministerstwo Spraw Wojskowych prze­
prowadziło przeta rg publ iczny w Warszawie na d o ­
stawę tkanin lnianych dla wojska  w ogólnej  ilości 
około  1,500.000 metrów,  wykonanyc h  wyłącznie  z s u ­
rowca kra jowego i barwione wyłącznie barwnikami1 
krajowemi.

P o d łu g  oświadczenia z łożonego przez  prz eds ta ­
wiciela Ministerstwa Spraw Wojskowych na konferen­
cji w Ministerstwie Przemyślu  i H andlu  w dniu 9 VI 
1932 r. Intendentura  wojskowa w roku gosp o d a rczy m  
1932/33 i 1933 34 ma pokryć całe zapot rzebowanie  
na tkaniny wyrobami  z kra jowego lnu i konopi ,  z d o ­
puszczeniem tkanin bawełnianych  tylko na podszewki  
do ubrań.

Pa ńs t wow y Mon opol  Solny po długich badaniach 
i p róbach worków lnianych w r. 1932 udzielił  z a m ó ­
wienia na 1,000.000 worków solnych.  Z tej l iczby 
800.000 worków było w ykonane  sp o so b e m  fabrycznym, ,  
zaś 200.000 worków podjęły się Bazary Przemysłu  
Ludow ego w Wiln ie ,Nowogródku,  Białymstoku i w Brze­
ściu n/B.

Minis te rs two Sprawiedl iwości  poczyni ło z am ów ie ­
nia na przeszło pół  mi ljona złotych przędzy lnianej,  
która ma być przerobiona na warsztatach tkackich, 
w więzieniach.

Jeśli  z e su m uje m y wartość wszystkich zamówień  
na wyroby  lniane,  udz ielone  dotychczas przez insty­
tucje rządowe, m o n o p o le  pańs twowe,  to u zy sk am y  
pu w a ż n ą  kwotę,  bo  około  8 mi l jonów złotych.  P o n a d ­
to sp od z ie w am y się, że Pańs twowe  Fabryki  nawozów 
sztucznych,  które zakupi ły już próbne  part je worków 
lnianych w Wilnie i N ow og ródku,  p o z b ę d ą  się swej 
rezerwy i zdecydują  się na zamówienie  większej  partji 
worków lnianych bądź to fabrycznego,  bądź  to c h a łu p ­
niczego wyrobu.

Cukrownie  polskie przeprowadzi ły  dokładne  b a ­
dania jakości  worków lnianych,  jeszcze w końcu roku 
ubieg łego i wydały  jak nc j l epszą opinję  o tych workach.  
Życzyćby przeto należało,  by  opinja  ta nie pozos ta ła  
tylko w teorji przychylną,  lecz aby  spo wodo wa ła  z a ­
mówienie  przez cukrownie worków lnianych.

Również  z włókna  ln i anego  wyrabia ją  fabryki 
polskie coraz wiecej waty opa t runkowej  i bawełny 
strzelniczej.

Szpitale oraz ambulator ja Kas  Chorych  w Polsce  
s tarają się używać  jak najwięcej waty wyrobu  ln iane­
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g o  kra jowego.
Dla orjentacji  nadmienię ,  że Bazar Przemysłu  

Ludowego w Wilnie,  wys tępujący  w imieniu drobnych  
wytwórców woj. wileńskiego i now ogró dz ki eg o  o trzy­

m a ł  w pop rzednim  roku zamówień  na około  200,000 
zł , w b ieżącym zaś okresie b u d ż e to w y m  na około 
£00 .000  zł.

(C. d. n.)
Józef Balara.

|  K R O N I K A

Język Słowacki w Gimnazjum nowotarskim. Bliskie 
sąs i edz tw o Podhala  ze S łowakami konieczność czę 
s t e g o  s tykania  z niemi kążą by Podhale  do w sp ół ­
życia z onemi  są s iadami  bardzo  z resz tą  serdecznie
odnoszącem i  się do  nas  — było należycie p r z y g o t o ­
w an e .  Dotyczy to zwłaszcza  wsi na granicy połoźo
nych ,  które w codz iennej  go spo da rce  ciągle s tyka ją
s ię  z naszemi  pobra ty ńca mi .

Rozumie jąc  te pot rzeby Władze  Szkolne  w p r o ­
w ad z a j ą  w p lan lekcyjny g im n az ju m  nowotarsk iego  
język  słowacki  jako  przedmioi  na dob o w ią z k o w y .  Jak  
nas  czynniki  k o m pe te n tn e  informują  nowość  ta z a p r o ­
wadzona  zostanie z no wym  rokiem szkolnem.  Podkreśl ić 
jnależy ważność tego zarządzenia ,  które ułatwi w sp ó ł ­
życie sąs iedzkie pob ra tymczych  reg jonów  a przez 
to jeszcze silniej zaciśnie węzły se rdeczności  jakim 
od  dawna złączony jes t  lud góral ski  polski  z takim 
:Samym ludem na Słowacji .

Ferje Wielkanocne dla szkół  rozpoczę ły  się dnia 
11. III. br. i t rwają do 3 , IV. włącznie.

Kółko Muzyczne uczniów Pańs tw.  Gim naz ju m  
w N. Targu  w auli g im n az ju m  urządzi ło 24,111. wie­
czorek ,  na który program złożyło się śpiew, muzyka ,  
deklamacje ,  „Sz tuka  podpowiadania** K. M a k u s z y ń ­
skiego,  wygłoszona  przez ucznia VI klasy Hojdasa  ; 
odeg rano  kom edję  p t. „Chrapanie  z r o z k a z u “ oraz 
zab awny wojskowy skecz, p. t. „Rekrut**, którego a u to ­
rem jest  uczeń kl. VI. Bohdan  Niewiadomski .

Wieczorek w ypa dł  wspaniale ,  na którem nie 
brakło rodz iców i miejscowej  publiczności .

Nadmienić  i podkreś lić  należy,  że c a ł ą a k a d e m j ę  
przygotowali  uczniowie,  bez jakie jkolwiek pom ocy ze 
s trony grona  profesorskiego.

Oprócz  pracy nad sobą,  młodz ież g imnazja lna  
nie zapomina  także o swych braciach objeżdża jąc swe 
rodz inne  w=ie, dzieląc się z mmi  swym dorobkiem 
kultury,  który zdoby wa ją  w g im nazjum .

Dnia 28 marca w N ow y m  Ta rg u  odbyło  się 
Nadzwycza jne  Ma lne  Zebranie Akademickiego Pod- 

• odz ia łu  Związku St rzeleckiego — po odczytan iu  po- 
, rządku  obrad  i p ro tokołu —  szczegółowe s p r a w o z d a ­

nie złożył  Wiceprezes  obywatel  Krauzowicz  Kazimierz 
podkreślając  konieczność ściślejszego zespolen ia  i zor ­
ganizowania  się oraz słabe za interesowanie i zrozu­
mienie ze s t rony  s ta rszego  społeczeństwa.  Po ud z ie ­
leniu abso lu tor ju m przys tąp iono  do wyboru  n o w ego  
Zarządu wskład którego weszli  j ako  kierownik Ob,  Mgr . 
S topka  Stanisław na miejsce ob. Mozdyniewicza  Sta ­
nisława następnie  Kudas ik Jan,  St rycharski  Je rzy,  Mgr ,  
Rams Mieczysław,  Rajski Edward ,  Jędrus ik  Wład,  i j a ­
ko K o m end an t  Kap. Konopka .  Po ożywionej  d y sk u s j i  
i po powzięciu uchwał mających  na celu na pr aw ę  
s to sunków  obecnych w Pododdzia le  zakończono liczne 
posiedzenie.

Strzelanie pod hasłem , l 0  strzałów ku chwalb
Ojozyzny** w dniu 18 i 19 bm.  przeprowadzi ło  10 O d ­
działów Zw, Strzeleckiego a mianowicie Nowy Targ ,  
Rabka,  Szczawnica,  Biały Dunajec ,  Knurów,  Łapsze  
Wyżne,  Maniowy,  Łopus zna ,  Poronin  i Leśnica.  Udzia ł  
w strzelaniach wzięło ogółem  311 strzelców.

Dnia 6 kwietnia odbędzie  się w Klubie Zako­
p iańsk im pod  p i^ewodnic twem p. wiceminis tra Bub- 
kowskiego  konferencja w sprawie zagadni eń  k o m u n i ­
kacyjnych regjonu podhalańsk iego .  W konferencji  we­
zmą udział  oprócz czynników rządowych przeds tawi­
ciele miejscowej ludności  oraz przedstawiciele zainte­
resowanych  towarzystw.

Koło Kulturalno-oświatowe przy szkole  powsz.  
w Rabie Wyżnej  urządzi ło dnia 18 ma^ca uroczys tą  
akade mj ę  ku uczczeniu Imienin Marszałka  Pi ł sudskiego.  
Na  program złożyły s ię :  Kantata imieninowa,  odczyt  
deklamacje,  sztuczka p. t. „Imieniny K om end an ta  
w polu**, wiązanka  pieśni l eg jonowych.  Za ko ńczono 
akad em ję  og ól ne m  od śpi ew ani em  h y m n u  „Jeszcze 
Polska  nie zginęła**.

Dnia 19 marca obchodziła uroczyście Imieniny  
Marsza łka  tut. szkoła.  O godz.  8 '30 odprawion e  n a ­
bożeńs two,  zakończone  modl i twami  za Ojczyznę  
i h y m n e m  „Boże coś Polskę**.

W nabożeńs twie  wzięły udział  s towarzyszenia  
ze sztandarami,  Och.  Straż Pożarna,  Kapela,  Strzelec 
z Rokicin i licznie z gr om adz ona  Publiczność.  P o  
nabożeńs twie  odbył  się poranek  w szkole  z nast .  
p r o g r a m e m :  Kantata imieninowa,  odczyt  uczenicy
z kl, VII., deklamacje i chór  dzieci i sz tuczka pt. 
„Święto w szkole** o d e g 'a n a  przez dzieci.

Dn. 25/111. w Rabie Wyż. odegrało Koło Kulturalno-  
oświatowe sztuczkę J. Korzeniowskiego  „Karpaccy Gó- 
r a l e“. Amatorzy wywiązali  się ze swych ról zupełnie d o b ­
rze. Widać  u nich zapał  do pracy, z rozumienie i pewne  
wyrobienie  sceniczne.  Gra  ama to ró w wywiera ła  na 
widzach tak silne wrażenie,  że w czasie n iektórych 
scen rzewnie płakali ,  a po każdej  ods łonie wyrażali  
uznanie burzami  oklasków.

Reżyserowała  druhna  Augus tynówna.
Z e s p o Jowi Koła „Szczęść Boże** w dalsze j  pracy.
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W dniu 28  lu tego 1934 oddzia ł  Związku St rze­
leckiego pożegna ł  sw ego  K o m endant a ,  ob. St. Gutta 
który od 1. D. m. objął  obowiązki  profesora w g i m ­
naz ju m IV w Lwowie.

Stan is ław Gut t  abso lwent  s tud ju m W.F.  i P.W.  
pełnił  obowiązki  ko m e n d a n ta  Oddz ia łu  s t rzeleckiego 
w Poronin ie .  O d  sa m eg o  początku  wziął się z zapa 
łem do ciężkiej kierowniczej  pracy na oddz ia łem P o ­
chodząc  sam z P or on in a  doskonale  odczuwał  po trzeby 
tych z któremi  się w dzieciństwie wychował  i urósł.  
T o  też cz łonkowie z Zarządem na czele potrafili  oce ­
nić t rudy  i pracę swego ko m end ant a  i z p rawdziwym

żalem żegnal i  go  życząc mu na nowej placówce z całego 
serca .Sz część  B o ż e “.

Ouegdaj kobieta n i eznanego  narazie  nazwiska'  
ze Zębu  rzuciła się w zamiarze sa m obó jc zym  pod 
pociąg.  D enatk a  zosta ła  przewiez iona  do szpitala 
powszechnego  w N o w y m  Targu ,  gdz ie  po ddana  z o ­
stała na tychmias towej  operacji .  Stan tej kobiety jest 
b a rd zo  ciężki. Po w ód  sam obó js t wa  narazie nieznany.

Dnia 7 IV odbędz ie  się zabawa — urządzona  
przez Akad.  Zw. Po d h a lan  w salach byłego Starostwa 

Sz an o w n ą  PT. Publ iczność  Zarząd uprze jmie 
prosi  o przybycie.

Za ten dział Redakcja nie bierze odpow iedzialności.

Dr. Fr. Ciszek
T e l .  !<><>■ l e k a r z T e l .  l O O .

przeniósł się z ulicy Kolejowej 27. do 
domu przy ul. Kazimierza Wielkiego 6.
w sąsiedztwie n o w obu du ją cego  się kościoła 

i t am pr zy j m u je  c h o r y c h .

Dr.Jakób Schlachet
T elefo n  91. .adwokat w Nowym Targu. T e l e f o n  91.

prowadz i  kancelar ję  tam że  przy ulicy 
B O L E S Ł A W A  W S T Y D L I W E G O  4.  
(trzecia przecznica ul. Szaflarskiej  na lewo).

Ze względu na uruchomienie naszej Gazety 
prosimy o uregulowanie zaległości i wpłacenie 
prenum eraty na Il-gi kwartał roku bieżącego.

i N F O R M  A T O R  
A D M IN I S T R A C Y J N O  - P O D A T K O W Y
opr acowany przez redaktora Józefa Czajkę,  koni tc .  ny 
w każdem go spodar s tw ie  rolnem,  ogrodni czem,  w \?.l- 

dy m sklepie,  młynie,  ta rtaku ,  mleczarni  i t. ć 
Książka zawiera 8 dz ia łów i omawia  wyczerpująco  
sprawy adminis t racy jne,  sądowe,  poda tkowe,  wc .- s o ­
wę, f inansowo rolne i ubezpieczeniowe.  52 w. o r o w 
podań ,  skarg,  p róśb  i odw ołań  do wszystkich urzędów 
pańs tw owych i sa mo rząd ow ych .  Informator  vw j? ła  
Rolnicza Ajencja Prasowa po wpłaceniu 1.40 gr. na 
konto  P, K. O. Nr. 13.674 lub przekazem pocztowym 
pod adresem Rolnicza Ajencja Prasowa,  Warszawa 

ul. Marsza łkowska  Nr.  85 m. 5.
n w A f ł A  Za cene jednej porady praw nej ma 
li w  acta  s j ę  sta łego  doradcę w  domu. — — —

Zastępców d o  z b i e r a n i a  
zamówień  p o  wsiach na KOSY

p o s z u k u j e :  —
T o w a r o w a  C e n tra la ,  Lw ów . ul. Kopernika 16.

Sprzedam w Niedzicy
(na S p iszu )

grunt  25 m orgowy z calem za bud ow an ie m  za 130P lici. 
Zgłosić się u p. Wojciecha Błachuty —  poczta Niedzica.
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